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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. R§. Poza.
K o p e n h a g a ,  14. Stycznia. — Dziś zagaił kroi radę pań­

stwa. W  mowie od tronu powiedział między innemi: król 
z wielkiem zmartwieniem dowiedział się o zapatrywaniu na sto­
sunki konstytucyjne ze strony stanów holsztyńskich i lauenbuig- 
skich, z którego większa niespokojnośc i naprężenie powstało, ani­
żeli wskutek układów z wielkiemi mocarstwami niemiec. i oddania 
sprawy pod roztrząsanie związku rzeszy niemieckiej. Rada pań­
stwa przekona się z aktów dotyczących, że rząd okazał się skłon­
nym do spokojnej zgody i ustąpień, które się dadzą pogodzić 
z dobrem kraju i konstytucyą. Obowiązkiem jest kraju, zabez­
pieczyć siłę rządu, a w razie potrzeby bronić honoru i niepodle­
głości. ,

P a r y ż ,  15. Styczn. — Dzisiejszy M o n i t o r  donosi: wczo­
raj wieczorem o godzinie 8 | , w chwili kiedy cesarz i cesarzowa 
zajechali przed dom opery, usłyszano huk powstały z grantów. 
Znaczna liczba żołnierzy została ranioną, z tych dwóch śmier­
telnie Cesarstwo ocaleli, kapelusz jednak cesarza został prze­
dziurawiony. Jenerał Roguet, który w poprzednim powozie się 
znajdował, został lekko rannym, dwóch służących odnieśli rany 
w nogi. Koń jeden w zaprzęgu u cesarskiego pojazdu został za­
bity, a pojazd zgruchotany. W  teatrze powitano Najj. cesarstwo 
z uniesieniem. Reprezentacya nie doznała żadnej przerwy. Księ­
żna Matvlda i urzędowy świat udał się do loży cesarskiej. O pół­
nocy opuścili cesarstwo dom opery. Bulewary były .ilumino­
wane, okrzyki wielkie. Za przybyciem cesarstwa do tuileryow 
powitani zostali przez mnóstwo osób, pomiędzy którym i znaj­
dowali się poseł angielski, inni dyplomaci i wielcy dygnitarze 
państwa. Śledztwo rozpoczęło się, wiele osób aresztowano.

P a r y ż  15 Styczn. w południe. — Zamach oburzający na 
cesarza, został wykonany przez Włocha nazwiskiem Pierri Ten 
przybył dopiero wczoraj po południu z czterema innymi W ło­
chami z Londynu do Paryża. Cesarz i cesarzowa zupełnie są 
zdrowi. Udział jest powszechny.

P a t r i e  podaje liczbę rannych w skutek tego zamachu na 
5 0 —60 osób. Jeden sierżant miejski poległ, wiele osób odnio­
sło rany śmiertelne.

3g renta w południe o 1 god. 69, 60.
L o n d y n ,  15. Stycznia po południu. — Przez Maltę nade­

słana urzędowa depesza z Bombaju opiewa, że załoga w Futi- 
pore ściśle jest oblegana przez powstańców i dla tego zajęła sil­
niejsze stanowisko. Anglicy pobili oddział powstańców pod 
Genowree (?). Powstańcy uderzyli na Jubbulpore, ale bezskute­
cznie. W iele Indyan stracono. Dotąd niedoszła znikąd wiado­
mość o nowem powstaniu.

Telegraficzne wiadomości.
P a r y ż  14  S tyczn ia .  —  W e d ł u g  lis tu  zam ieszczonego w  C o r r e s p o n -  

d a n c e  B o u l l i e r  z B o m b a ju ,  pow s tan ie  sepo isow e  sze rzy  się m iędzy  mnemi 
k lasami ludu .  9 0 0 0  św ieżego  w ojska  p o s tan o w io n o  w y s i a ć  do Indy .

—  Z  p o w o d u  n a su w a ją c y c h  się t ru d n o śc i  w  sp ra w ie  K s ię s tw  N ad d u u a j -  
skich, kongres  dopiero  w  osta tn im  ty g o d n iu  L u te g o  zbierze  się w  P a r y ż u .

-  R z ą d  cofnął p ro jek t  w zg lędem  zm iany  p r a w  h c h w o w y e h  z ro k u  18U7.,
k tó r y  b y l  radzie  s tanu  o d d an y  pod  roz trząsan ie .  . . .

Z  N o w eg o  J o r k u  d o n o sz ą ,  że  d o w ó d z ca  a m e ry k ań sk i  P a u ld in g ,  k tó r y  na  
w o d a ch  środkow ej  A m ery k i  d o w o d z i ,  uw ięz i ł  W a lk e ra  i odesła ł  do \ \ a s y n g -
to n u .  Je n e ra ł  K a ss ,  s e k r e t a r z  s tan u  s p ra w  z e w n ę t rz n y  e h ,  rozkazał  n a ty c h ­
m iast  w y p u śc ić  na w o lność  W alk e ra .  B uch an an  zgan ił  p o s tępow an ie  I aul-  
d inga.  W id a ć  że m a r y n a r z  n ieodgad ł  m y ś l i  d y p lo m a ty czn e j  r z ą d u  swego.

—  Do M arsyli i  z aw in ą ł  p a row iec  z K o n s ta n ty n o p o la  z  w iadom ościam i do-  
chodzącem i do dnia  6. b. tai. i p r z y w ió ł  2  miliony g o to w izn ą .  N a  m o rzu  C z a r -  
n em  p a n o w a ły  wielkie b u rz e  i o b aw ian o  się l icznych n ieszczęś l iw ych  p r z y p a d ­
k ó w .  C en y  zboża  s p a d ły ,  położenie  f inansow e  p o lep szy ło  się.

—  Z  A t e n  p o m y śln e  n ad esz ły  wiadomości.  P o s tę p  w id o czn y  j e s t  w  p o ­
łożen iu  G re c y i ,  j a k  się okazu je  ze sp ra w o z d a n ia  ministerialnego. P ro d u k c y a  
j ed w a b iu  j e s t  o 6  ra z y  w iększa,  a m a r y n a r k a  o 9  r a z y  silniejsza, ja k  za  o g ło ­
szenia  n iepodległości Grecyi.

L o n d y n ,  14. S tyczn ia .  — Bank angielski z n iż y ł  w  tej chwili  d y sk o n to  
z 6 na 5 prct.  3 p rc t .  konsole 9 5 | .

M a r s y l i a ,  13. S tycznia .  —  P ocz ta  w sch o d n io in d y jsk a  p r z y w o z i  w ia d o ­
mości z B om baju  z dnia 18. G rudnia .  P o tw ie rd z a  w iadom ości  nadeszłe  p rzez  
T r ie s t  z dodatk iem , iż w y d a n y  rozkaz  do  w o jsk a  angielskiego, a b y  się w s t r z y ­
m ało  w  pochodzie  w  B enares  śc iąga ł  się do  w iadom ości  o pochodzie  a rmii  
audzkiej  do  L u k n o w a  w  sile 1 5 0 ,0 0 0  ludzi.  M ię d zy  w iadomościam i z n a jd u ­
j e m y  objaśnienie  klęski zadanej j e n e ra ło w i  W in d h a m o w i .  Z  ra n a  pobił  p o ­
w s ta ń c ó w  o t r z y  god z in y  od  C a w n p o r u  i w ró c i ł  do sw eg o  obozu  o sz a ń co w a -  
nego. H in d u so w ie  atoli o t r z y m a w s z y  posiłki w y r u s z y l i  p rzec iw  o bozow i w ie ­
czorem  i spalili w szy s tk ie  w  nim nam io ty .  A ng l icy  uczynil i  wyc ieczkę  z  ob o zu  
w  której  p ra w e  s k rz y d ło  zos ta ło  nap ad n ię te  p rz ez  p r z e w a ż n e  s i ły  indyjskie .  
D w a  pu łk i  angielskie z o s ta ły  po w iększej  części zniesione. J e n e ra ł  W ilso n  i j e ­
den  m ajo r  polegli. B o m b a y  T i m e s  p o tw ie rd za  w iadom ość ,  iż s i r  Collin zem • 
ścił się za tę  klęskę,  w sp ie ran y  p rzez  c h ło p ó w  marackich.

B e r l i n ,  16. S ty c z n ia .—  Najj.  P a n  ra cz y ł  n ad ać  p roboszczow i K r e i n o w i  
w  G lad b ach u  o rd e r  o r ła  cze rw onego  3  klasy na  pętlicy ,  p roboszczow i S c h l e i -  
e h e r o w i  w  P r u m m e r n  o rd e r  o r ła  c ze rw o n eg o  4  k lasy ,  tu d z ież  nauczycie lom  
B u n g e r t  w  M ersch e id ,  G i l m a n o w i  w  W e t t r i n g e n  i so ł ty so w i  J e k e r o w iL/ U IJ q  u 1 c •’ av /iiv iu  j . . . . .  u  . . ■ ' • '    J  ^

w  Pitzer in  p o w sze ch n ą  oznakę  h o n o r o w ą ;  w y n ie ść  zaś do  s ta n u  szlacheckiego 
b v ieg o  kap itana  i dziedzica Karola  K r a a t z a  w  G ro ss  K o sch lau  powiecie  nei- 
d eu b u rg sk im  pod nazw isk iem  v o n  K r a a t z  K o s c h l a u .

B e r l i n ,  15. S tyczn ia .  —  J .  kr. w . k siążę  p ru sk i  p r z y jm o w a ł  w  obec ko­
m endan ta  j e n e ra ła m a jo ra  Alvenslebena, j e n e ra ła p o ru cz n ik a  S te inm etza  d o w o d z cę  
1 d y w i z v i , p u łk o w n ik a  P łońsk iego ,  p o d p u łk o w n ik a  S c h u le n b u rg a  p rz y d an e g o  
J .  kr. w. księciu A lb rech tow i ja d ą c e m u  do L o n d y n u .  N astępn ie  p ra c o w a ł  z p r e ­
zesem m in is te rs tw a  tajn.  radzcą  g a b in e to w y m  Blairem i rzecz, n a d rad z cą  r e je n -  
c y jn y m  C ostenob le ,  potem  zas  u d a ł  się do  Najj.  P a n a  do C h a r lo t ten b u rg a .

—  N a posiedzeniu w c z o ra j s z y m  izby  p a n ó w  p r z y ję to  wniosek  S ta h la  
w zg lędem  a d resu  do N ajj .  P a n a ,  do k tó reg o  napisania  w y b r a n o  komisyą.

—  Na posiedzeniu w czora jszem  izby d e p u to w a n y c h  ogłosił  p rezes  n azw i­
ska se k re ta rzy ,  u zn a ł  izbę za u k o n s ty tu o w a n ą  i w sk az a ł  na  j e d y n e  has ło
to  j e s t  na  k ró la  Jmci.  P o t r z y k r o ć  d e p u to w a n i  w y k r z y k n ę l i :  Niech ż y je  N ajj .  
P a n .  N astępn ie  prezes izby  z ap ro p o n o w a ł  izbie w y n u r z y ć  w  adresie uczucia  
n ad  sm utk iem , k tó ry  obecnie kraj w z ru sza .  P r o p o z y c y ą  p r z y ję to  z uniesieniem, 
przeciw  form ie  atoli  z an iós ł  dep. Henning  p ro tes tacy ą ,  tw ie rd z ąc ,  ż e n a  to po trzeba  
w y sad z ić  kom isyą.  P o  d ług ich  r o s p r a w a c h  p o s tan o w i ła  izba u p ra sz a ć  p rezesa  
na  wniosek  d e p u to w an e g o  P a to w a ,  a b y  na n a s tęp n e  posiedzenie  został  p ro jek t  
do  a d resu  izbie p rz ed ło żo n y .  W n io sek  p r z y ję to  jed n o g ło śn ie  M in ister  sk a rb u  
potem p rz e d ło ż y ł  b u d ż e t  na r. 1 8 5 8  w ynoszący7 d ochodu  i ro z ch o d u  1 2 6 ,4 0 9 ,7 7 7  
tal. T e n ż e  minister z ło ż y ł  o b rach u n k i  e ta tu  za rok  1 8 5 5  z objaśnieniami.

— Gazeta  w ro c ław sk a  p isze: odb ieram y  z  L o n d y n u  p r y w a t n ą  k o re sp o n -  
d e n c y ą ,  z k tórej  d o w ia d u je m y  s ię ,  że godz iny  gab ine tu  pa lm ers tońsk iego  
są  policzone. Co się zaś ty c z y  bilu in d y jsk ie g o ,  tem u  b ra k  du ch a  o rg a n iz ac y j ­
nego i o b a w ia ją  s ię ,  aby  zamiast n a p raw ić ,  nie zep su ł  całkowicie  ad m m is tracy i

'  ^ — z  In d y  i w iadom ości  pod a jąc  szczegó ły  j a śn ie jsze  o t am ecznych  w y p a d ­
k a ch ,  sm u tn e  r z u c a ją  św ia t ło  na s tan  rzeczy  w  In d y ach .  _ W ie lk ie  z w y c ię z tw a  
ro zg ła szan e  w  p ie rw szy c h  d epeszach ,  m ale ją  aż  do  śm ieszn y ch  ro z m ia ró w ,  
zwłaszcza ,  że p o w s ta ń c y  g w al io rscy  o d n ió s łszy  z w y c ię s tw o ,  i o s i ę g n ą w sz y  
zupełn ie  cel zam ierzony ,  cofnęli się w czas  za  G an g es  p rz e d  przew azn ie jszem i 
siłami angielskiemi i po łączy li  się z a rm ią  audską .

Najj .  c esarz ,  w  dn iu  26 .  P a ź d z ie rn ik a  r: b. za tw ie rd z i ł  uczyn ione  przez  
nam iestn ika  kaukazk iego  rozpo rząd zen ie  w zg lęd em  u s tan o w ien ia  oddzielnego za ­
r z ą d u  M ingre li i ,  na czas roałoletności w ła d cy  tego k ra ju .  W e d ł u g  tego ro z p o ­
rz ąd z en ia ,  bezpośredn i  z a rz ąd  M ingrelii ,  w chodzącej  do  sk ład u  kutajsk iego  
j c n e ra łg u b e rn a to r s tw a ,  i z o s ta jąc y  p o d  g ł ó w n y m  zw ie rzch n ic tw em  nam iestn ika
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k a u k az k ie g o ,  zosta je  p o w ie rzo n y  ro sy jsk ie m u  d y g n i ta r z o w i ,  z  t y tu łe m  z a r z ą ­
dzającego M ingre l ią ,  p re zy d u jąc e m u  zarazem  w  rad z ie ,  mającej w ła d zę  s ą d o ­
w n iczą  i po licy jną.  , .

W i a d o m o ś c i  z  S a ł a t a w u ,
Po  ukończeniu  b n d o w y  k w a te ry  dla sz tabu  p u łk u  dages tańsk iego  p iechoty ,  

oddzia ł  sa la taw ski p ow in ien  b y ł  za jąć  i w yc iąć  las c iąg n ący  się na  8  w iors  
p o m ię d z y  n o w y m  B u r tu n a je m  i D y ły m era .  Ł ań c u ch  g o r  dosc  w y so k ic h  i s t r  
m y c h ,  lecz s to p n io w o  zn iża jący ch  s ię ,  ciągnie się w  k ie ru n k u  
czikal do  D y ł y m u ;  g ó r y  te, p o k ry te  odwiceznem i j a w o r a m i  i dębam i m ą ją  
m n ó s tw o  sz c zy tó w  ostro, z ak o ń c zo n y c h ,  s ł u ż y ły  p rzez  czas d ług i  w y g o d n e m  
dla nieprzyjac ie la  sch ron ien iem , i w  sk u tk u  tego Sza rad  kazał  j e  pilnie strzedz.  
P r z e z  w ie rzchołek  łańcucha  idzie j e d y n a  z B u r tu n a ju  do  D y ł y m u  d ro g a  a cala 
p rz e s t r z e ń  m iedzy  tem.i d w o m a  p u nk tam i,  od n a tu r y  j u z  si na, y  a opa rzo n ą ,  
dla ostrzel iwania  pomienionej d ro g i ,  w  zasieki i re d u tę  z mocno P o w ią z an y c h  
z so b ą  k osz tów .  T a  osta tn ia  w zn ies ioną  zosta ła  p rz ez  Szam ila ,  pddczas  nie­
d a w n eg o  p o b y tu  je g o  w  S a ła ta w i i ,  na g ó rz e  prawne n iedostępnej  położonej  
o w io rs tę  p re sz ło  od  N o w e g o - B u r tu n a ju .  Dina 31 .  P a z d z ,a rn ik a  p rzed  ś w i ­
t e m ,  w ś r ó d  b u r z y  i ś n ie g u ,  na  sk u tek  ro z k az u  j e n e ra łm a jo ra  W o l k o w a ,  d o ­
w ó d c y  s t r a ż y  p rzed n ie j ,  w y r u s z y ł  z B u r tu n a ju  c z w a r ty  ba tahon  p u łk u  apsze- 
ro ń sk ieg o  p iechoty ,  a za  nim sa p e ry  i 3ci batalion tegoż  p u łk u ;  oddzia ł  
n ą ł  w  godzinę  u  s tóp  g ó r y  na k tórej  w znos i  się red u ta .  K apitan  ks iążę  K ra -  
p o tk in ,  d o w o d z ą c y  4 ty m  batalionem p u łk u  apszeronsk icgo  p iechoty ,  począ ł  
w d r a p y w a ć  się  n a  g ó r ę ,  co sp o s trz e g łs zy  go ra ł  na  s t r a ż y  w  reducie  s to jący ,  
d a ł  sy g n a ł  do  a la rm u.  G óra le  s t r w o ż y l i ,  pobiegli do  szańców  i dali s t rza ł  do 
k o lu m n y  sz tu rm u ją c e j ;  lecz waleczni A p s z e ro ó c y  pobiegli z o k rzy k iem  »ura« 
w  k ie ru n k u  ognia n ieprzy jac ie lsk iego .  R o ta  4 ta  s t rze lców  obeszła  r e d u tę  na 
p r a w o ,  pozosta łe  zaś  r o ty  p o sz ły  na  p rzebó j  W id z ą c  j a w n e  niebezpieczeń­
s t w o ,  gó ra le  ra tow al i  się po w iększej  części ucieczką z r e d u ty  p rzez  p iaszczy ­
s ty  bok g ó r y ,  p rzy czem  strzelali na  o ś le p ;  wielu atoli z nich p o s tan o w iło  poledz 
z o rężem  w  rę k u .  Z d o b y l i śm y  re d u tę  i w  niej znaleź l iśmy 19 t r u p ó w  p rz e ­
s z y t y c h  naszem i b ag n e tam i ;  obok tego  t rzech  góra li  dos ta ło  się do m ew o  i. 
Cała  s t ra ta  nasza  p r z y  t y m  o d w a ż n y m  sz tu rm ie  w y n o s i  ty lko  4ch ran ionych .  
P o d czas  g d y  kap itan  ks iążę  K rap o tk in  z d o b y w a ł  r e d u tę ,  p o d p u łk o w n ik  l e r -  
g u s a k o w ,  d o w ó d ca  3 g o  bata l ionu p u łk u  apszerońsk iegp  p iechoty ,  p o su n ą ł  się 
s z y b k o  ze s w y m  batalionem i saperam i n a p r z ó d ,  i z a ją ł  po łożone  o w io rs tę  od 
r e d u t y  w z g ó r z a ,  lasem p o ro s łe ,  a p an u jące  n a d  ca łą  p rzes t rzen ią  pom iędzy  
B u r tu n a je m  i D y ły m e m .  W  ten sp o só b  p rzes t rzeń  p rzeznaczona  na te raz  do 
w y r a b a n i a ,  zos ta ła  p rzez  nas  z a j ę t ą ,  a w p ó ł  go d z in y  potem  l s z y  bata lion da-  
gestańsk i  i 2g i  sam ursk i  podzieliły  las na  części i j ę ł y  się r o b o ty ,  k tó ra  posz ła  
b a rd z o  dobrze.  P rz e s t r z e ń  t a ,  za ję ta  31. Paźdz ie rn ika  p rzez  l s z y  bata lion 
a p sz e ro ń sk i , w y r ą b a n ą  zosta ła  do 6. L is to p a d a ,  a 4 t y  batalion sam u rsk i  w j -  
p a r ł  tym czasem  n ied rzy jac ie la ,  p r z y  p o m o cy  a r ty l e r y i ,  z zasiek i począ ł  w y ­
r ą b y w a ć  dalej las. R o b o ty  p o sz ły  z n o w u  s z y b k o ,  p r z e r y w a n e  czasami o d ­
st rze l iw an iem  się. Dla p rzeszkodzen ia  działaniom n a szy m  w,lesie , K a z i-M ah o m a  
w y s z e d ł  p rzec iw  N o w e m u  B u r tu n a jo w i  od s t r o n y  A łm a k n  , ^ o w M  na w .es 
og ień  często p o w ta r z a n y  z d w ó c h  dział.  O ddz ia ł  je g o  w y n o s i ł  do 3 0 0 0  j e ź d ź ­
c ó w  i p ieszych .  Lecz po p ie rw s z y c h  w y s t r z a ł a c h  n iep rzy jac ie la ,  jen e ra ł le i t -  
n a n t  k s iążę  Orbelian  w y s ł a ł  p rzecc iw  niem u bata lion  l s z y  i 4 ty  p u łk u  d age­
stańsk iego  p iechoty ,  pod d o w ó d z tw e m  p u łk o w n ik a  R a k u s y ,  tudz iez  p u łk  d a -  
g es tańsk l  j a z d y  n ie re g u la rn e j ;  p o d p u łk o w n ik  książę  B ag ra t ,o n ,  d o w o d z ą c j  
t y m  o s ta tn im ,  w szed ł  sz y b k o  na g o r ę ,  i w s p a r ty  p rzez  ba ta l iony p u łk u  d age­
s tańsk iego  i 2  ro ty  p u łk u  sz y rw a ń sk ie g o  p iechoty  J .  c. w . wielkiego ks. M ik o ­
ł a j a  K o n s ta n ty  no w ic z a , k tó re  w y s z ł y  na  n ieprzy jac ie la  z N o w e g o  B u r tu n a ju  
p o sz e d ł  do a taku. J a k  sk o ro  j a z d a  ukaza ła  się na  g ó r z e ,  n ieprzy jac ie l  o debra ł  
dz ia ła  i p oczą ł  cofać się ku  A łm a k ,  lecz pom im o całego posp iechu  z jak im  re j-  
t e r o w a ł  s ię ,  j a z d a  nasza  w r ą b a ła  się  w  j e g o  t łu m y .  K a z i -M a h o m a  d o zn a ł  z u ­
pe łne j  p o ra żk i ;  część  p iechoty  nieprzyjacie lsk iej  zos ta ła  z a r ą b a n ą ,  a sam Kazi-  
M ajióm a zaledw ie  zdo ła ł  uciec; to p ó r  atoli j e g o ,  d a n y  rnu p rzez  S za  rada n 
zn ak  w ła d z y ,  pozosta ł  w  naszem  ręk u .  l y m c z a s e m  piechota  p u łk o w n ik a  R a -  
k u s s y ,  p oszed łszy  sz y b k o  p ó ł to re j  w io rs ty  oddzie lającej j ą  od  nieprzyjac ie la ,  
w e s z ł a  do  lasu,  o d p a r ła  s z u k a jący ch  w  nim schronienia  g ó r a l u  ścigała ich d o ­
p ó k i  b y ło  m ożna. Nieprzyjac ie l  straci ł  p rzesz ło  5 0  ludzi vv zab i tych  i r a n io n y c h ,  
w  tej liczbie jed n e g o  n a ib a ,  d o w ó d c ę  5ciu sccin. M n o s tw o  o rę ż a  . odz .ezy ,  
jed e n  p ro p o rze c  h o n o r o w y  haibski i t rzech  j e ń c ó w  pozosta ło  w  rę k u  naszego 
o d d z ia łu ,  k tó reg o  s t ra ta  w  ro z p ra w ie  z d. 6. L is topada  w y n o s i  j ed n eg o  sz tab-  
oficera dages tańsk iego  p u łk u  j a z d y  n ieregularne j  i 31 z o lm e rz y  ™ n,onycK  ^

—  G aze ty  pe te r sb u rg sk ie  o b e jm u ją  w ia d o m o ść  o skonie jen e ra ła m a jo ra  

P o p ła w s k ie g o .
EPrancyts.

P a r y ż  11. S tyczn ia .  —  M o n i t o r  d o n o s i ,  ze g ro n o  pielgrzymów? na 
Wielkanoc u d a ją c y c h  się do  Je ro zo l im y ,  7. M arca  z M arsy ln  o d b y w a  i s ta w a  
1 9  t. iii. w  Jaffa.  T r w a n i e  p o d r ó ż y  całej obliczone j e s t  na 2  miesiące, bi le ta  
p o d r ó ż y  tam  i n a p o w r ó t ,  łącznie ź ż y w n o śc ią  i innemi kosztami w  ciągu; p o M u 
w  ob iecanym  k r a ju  kosz tu je  w  p ierw sze j  klasie 1 2 5 0  fr. a w  drug ie j  1 0 0 0  Ir.

—  P o g rz e b  p a n n y  R ach e l  j e s t  ogólnem  zajęciem dzisiejszego dnia. Orszak  
p o g r z e b o w y  w y n o s i ł  pew nie  z 1 5 ,0 0 0  ludzi,,  z ło ż o n y ch  ze znanuen.tosc i  b r a n -  
cy i  P a n  M eque t,  Ju les  Ja n in  i Bataile p rzem ów ili  czule i gorąco  n ad  grobem  
z m a r ł e j ,  k tó re j  zw ło k i  p o c h o w an e  b y ły  n a  cm en ta rzu  ży d o w sk im .  C z te ry  
końce  ca łuna  białego obsianego g w iazd am i nieśli Alexander. D um as,  (ojc.ee b a ­
r o n  T a y lo r ,  p r e z y d e n t  de la societe des gens de le t t res ,  A. M o rq u e t ,  sek re ta rz  
t o w a r z y s t w a  d r a m a ty c z n y c h  p isa rzy ,  i Geoffray,  sek re ta rz  t e a t ru  francuzkiego

^ lea /-K o r . C% )   ̂ K o m e d y a  chłoszcząc  z w y k le  w a d y  i śmieszności ludzkie  nie 
szczęd z i  tak że  i pici pięknej. W e  w szy s tk ich  epokach  i w e  w szy s tk ich  praw ie  
sp o łe cz eń s tw ac h  pisarze kom edyi o d w o łu j ą  się do  m u z y  na podobieńs tw o Me- 
n a n d r a  i b lag a ja  o na tchnienie  i dow cip ,  aby  lepiej i dobitniej mogli  odm alow ać  
śm ieszne  s t r o n y  kobiet. Nie do  nas  na leży  ro z sąd z a ć  jak ie  po b u d k i  k ieru ją  
z w y k le  temi p isa rzam i,  czy  to wielka m iłość  p r a w d y ,  czy to  b ra k  w y c h o w a n ia  
ł u b  n a r a ź c i e  zaz d ro ść  i n ienaw iść .  Do tego czasu  piec  p ięk n a  z obojętnośc ią  
znosiła  W y d e r s t w a  lu d z i ,  dla k tó ry c h  nic św ię teg o  nie b y ło  I w  ty ra  w z g lę ­
dzie b a rdzo  s łuszn ie  sobie p o s t ę p o w a ła ,  bo czyllź  ro z sąd n a  kobieta może p r z y ­

p i s y w a ć  w a g ę  do o szcze rs tw  jak ie  A r is to fan es ,  Macchiavel i Moliere rozsiewali  
p rzec iw k o  na jp ięknie jsze j  po łow ie  ro d z a ju  ludzk iego?  Czyliź  t y p y  tak ie ,  jak ie  
nam  p rz ed s ta w ia ją  D ro k sag o ra ,  H onesta  i Celimena is tn ia ły  k ied y k o lw iek ?  
M oże  b y ć ,  iż to w  czasach d a w n ie jsz y ch  miało m ie jsce ,  lecz nie u lega w ą tp l i ­
w o ś c i ,  iż w  n a sz y m  w ieku  nie ma tak ich  kobiet ,  c oby  z a w ię z y w a ły  k lu b y  
i chciały  rządz ić  p a ń s tw a m i ,  ani też tak z ły c h ,  k tó rem ib y  sam diabeł w y t r z y ­
m ać nie m óg ł.  J e d y n a  ty lk o  zalo tność  n iezniknęła  jeszcze  ze św ia ta ,  lecz za 
to p r z y b r a ł a  fo rm y  tak  p rz y z w o i te  i n ie w in n e ,  i nie godzi się z niej robić p o ­
w a ż n e g o  z a rz u tu  kobietom. S ą d z ą c  więc bezs tronnie  n igdy  płeć  piękna nie 
z a s łu g iw a ła  na w iększe  uznan ie  j a k  w  naszy ch  czasach ,  a przecież  są  ludzie 
o d w a ż a ją c y  się je j  uw łaczać  i d a w a ć  przestrog i .

R a sa  ang losaksońska  co w y m y ś l i ła  na nieszczęście E u r o p y  ty le  p rz e są d ó w  
p o l i ty c z n y c h ,  co nie p rzes ta je  je j  u p o k a rza ć  s w o ją  d u m ą  n a r o d o w ą  i sw o ją  
m n iem an ą  wolnośc ią  nie daje  n a w e t  p oko ju  kobietom , i t a rg a  się na  ich p ra w a  
i u s i łu je  o g ran iczyć  p rzy n a leżn e  im stanow isko .  Z  p o w o d u  k rynolin  z a w ią ­
zało  się w  A m e ry ce  t o w a r z y s tw o  m ające  na celu zap ro w a d z ić  re fo rm ę  w  m o ­
dach i ub iorach  kobiecych. W  Anglii nie p rz y sz ło  jeszcze do tego och y d n eg o  
c z y n u ,  lecz na tom ias t  dzienniki i pisma ty g o d n io w e ,  miesięczne i kw arta lne  
w y p i s u j ą  n ies tw o rzo n e  rzeczy p rzec iw ko  tej modzie jakko lw iek  n iezb y t  p o w a ­
b n e j ,  przecież  zgodnej  z c h w i lo w y m  gustem  kobiet. Na s ta ły m  lądzie m yś l  
podobna  n ik o m u b y  nie p rzesz ła  p rzez  g ł o w ę ,  g d y ż  pom im o braku  rycerskośc i  
i gala n t e ry  i is tnieją jeszcze  p o zam aw ian e  dla sw o b ó d  płci pięknej a zw łaszcza  
dla jej w y t w o r n e g o  g u s tu .  Jeżeli  kobietom m ężczyźni  m ają  n a rzu cać  toale ty ,  
suknie  i m o d y  cóż się stanie z ich n iepod leg łośc ią?  T r n d n o  sobie w y s ta w ić  
w ięk szą  n iew olę  nad tę  o jakie j  m arz ą  n iby  to  wolne lu d y ,  a obok tego tak  j e ­
d n o s t ro n n e  i w y łą cz n e .  , . , , , ,  .

W s z y s c y  g ł ę b o c y  p o l i t y c y  p r a w i ą  dzis ia j  o so l id a rn o ś c i  l u d ó w .   ̂ J a k k o l ­
w ie k  nie  m a ra  w ie lk ie g o  z a u fa n ia  do  tej z a s a d y  z b y t  g ł o ś n e j ,  p r z e c ie ż  j e ż e l i  się 
m a  z i ś c ić ,  to  m u s i  t a k ż e  w y w r z e ć  s w ó j  z b a w i e n n y  w p ł y w  i n a  k o b ie ty .  Z  c z a ­
s e m  m o ż e  p o w s t a n ą  d z ie n n ik i  w y ł ą c z n i e  p o ś w ię c o n e  d la  k o b ie t  i z a j m u j ą c e  się 
ich  ż y c i e m  i p r z y g o d a m i .  D la  c z e g ó ż  t y l k o  sam i m ę ż c z y ź n i  m a j ą  p o s ia d a ć  ten  
p r z y w i l e j ?  P o n i e w a ż  p o s t ę p  n ie d o s z e d ł  j e s z c z e  d o  t e g o  s t o p n i a ,  n a j g o r l iw s z e  
n a w e t  c z y te ln ic z k i  d z i e n n i k ó w  p o z b a w i o n e  n ie r a z  s ą  n a j w a ż n i e j s z y c h  w ia d o m o ś c i .  
S p o d z i e w a m  s i ę ,  źe  c z y te ln ik o m  C z a s u  nie j e s t  o b o j ę t n y m  los k o b ie t  w  A m e ­
r y c e  i A n g l i i ,  d la  t e g o  p o s p i e s z a m  im u dz ie l ić  n i e k t ó r e  w  tej  m ie rz e  c ie k a w s z e

i g o r l i w s z e  s z c z e g ó ł y .  . . . ,
C z y ta jąc  pisma a m ery k ań sk ie  i angielskie zdaje  s ię ,  iz p ro te s ta n ty z m o w  

zag raża  wielkie niebezpieczeństw o.  K r y n o l in y  zm ien iły  d o ty ch czaso w e  proste  
o b ycza je  i z a s tą p i ły  u b io ry  zgodne  z n a tu r ą  i p ow ołan iem  kobiet.  S ą  pisarze, 
w e d łu g  k tó r y c h  opinii złe tak g łęboko  się zakorzeniło ,  iż potrzeba  d rug iego  
L u t ra  coby  potrafi ł  z a p ro w a d z ić  n o w ą  re fo rm ę  w o b y cza jach  i u b io ra c h ,  a j e ­
żeli to nie n a s tą p i ,  p ro te s ta n ty zm  ru n ą ć  musi . Inni  zaś p ok łada jąc  zaufanie 
w  ironii  i dowcipie ,  j a k o  ś ro d k a ch  na jsku teczn ie jszych  i n a j r e w o lu cy jn ie jsz y ch ,  
d o m ag a ją  się p r z e t o ' s a ty r  i k a ry k a tu r .  Inni zaś ap e lu ją  do dobroci i śz lache- 
t n o ś c f k r ó lo w e j  angielskiej,  u p o m in a jąc  j ą  i b łagając ,  aby  ra c z y ła  w p ły w e m  
s w y m  p o tęż n y m  zniszczyć  noszenie  krynolin .  D r u d z y  zaś p o w s ta ją  p rzec iw ko 
cesarzow ej f ran cu sk ie j ,  a k tó ra  w e d łu g  ich zdania  j e s t  d r u g ą  Józefiną  lubiącą 
w y k w in tn e  toale ty  i cieszącą się z tego, że  n a jm nie jszy  jej  k a p r y s  potrafi  z a ­
w róc ić  g ło w ę  w szy s tk im  kobietom. W e d ł u g  ich opinii s tan  zepsucia  jak i  p a ­

k u j e  obecnie w e F r a n c y i  nie m oże  t rw a ć  d łu g o ,  w s z y s tk o  zarazem  p rzem aw ia  
za g w a ł to w n ą  r e a k c y ą  i lepszą  p rz y sz ło ś c ią ,  a i  niemi n a s tą p ią  inne m o d y  
a tem  sam em  P a r y ż ,  o w a  t r a d y c y jn a  stolica m ód lepszy  i zbaw ienn ie jszy  
w p ł y w  w y w r z e  na g u s t  kobiet.

P o z y t y w n y  u m y s ł  angie lski n iepoprzes ta je  na sam y ch  ogólnikach i nie p o ­
tęp ia  k rv n o l in  w imie ty lk o  zasad  e s te ty cz n y c h  i m o ra lnych ,  lecz oblicza z n a j ­
w ięk szą  dok ładnośc ią  koszta,  jak ie  dzis iejsze m ody  pociągają .  W  d a w n ie j ­
sz y c h  czasach k tó re  względn ie  do  naszy ch  śmiało n a zw a ć  m ożna  idylicznemi, 
Gały u b ió r  kob iety  w y ż sz eg o  św ia ta  k o sz to w a ł  rocznie  3 0  f s z t . , obecnie sum a  
ta  nie w y s ta rc z a  n a w e t  na  suknie. Dawniej  s łu żące  co k w a r t a ł  um ieszcza ły  
pieniądze w bankach  oszczgduości,  dzisiaj zaś k a ż d y  g ro sz  z eb ra n y  ob raca ją  
na stroje.  W s k u te k  m ód dz is ie jszych  ucierpia ła  z w łaszcza  klasa średn ia .  B o ­
ga te  jed w a b ie  n a j ró ż n o ro d n ie jsz y ch  nazw isk  i u ż y w a n e  do n a jró ż n o ro d n ie j ­
szych  celów7, stały7 się  obecnie konieczną jaotrzebą. Dawniej nie k o sz to w a ły  
ty le  suknie  przez  10 lat, ile teraz  kosz tu ją  dautcle, frenzle, k w ia ty  i wstążki.

A m d icy  i A m e ry k an ie  nie o b u rz a ją  się na m odę  dzisiejszą z p o w o d ó w  
c zy s to f in an so w y ch ,  i nie p o tęp ia ją  dla tego ty lko  k ry n o l in  iż większe  w y d a tk i  
p o c ią g a ją ,  lecz w y l icza ją  ka tegoryczn ie  z g u b n y  ich w p ł y w  na s tosunki łami- 
lijne, m ora lne  i religijne. W e d ł u g  ich zdania  w  mieszkaniach obecnych ,  w  k tó ­
r y c h  k iedyś  sw obodn ie  liczna familia p r z e b y w a ła ,  n a d z w y c z a jn y  daje  się czuć 
b ra k  miejsca. O ko ło  s to łu  jad a ln eg o  p rz y  k tó r y m  k iedyś  rodzice  w ra z  z s w ą  
d z ia tw ą  w y g o d n ie  zasiadali,  te raz  zaledwie miejsca w y s ta rc z a  dla samej g o sp o ­
d y n i  dom u, sp o tę g o w a n e j  w  ob ję to ść  n ieskończoną  rozciągłośc ią  k ryno l iny .  
M atka  jeżeli  w y c h o d z i  na spacer  z dzieckiem, zamiast coby  się t ro sz cz y ć  o m e­
go, za k a ż d y m  p o w ie w em  w ia t ru  m yśli  ty lko  o sobie, a b y  p rz y p ad k iem  me 
została  p o r w a n ą  w  p o w ie trze  na po d o b ień s tw o  balonu, b k o r o  m ąz  w sadza  
żonę  do p o w o z u ,  zamiast je j  to w a r z y s z y ć ,  odbiera  od niej sm u tn ą  o d p o w ie d ź :  
iż ty lko  j e s t  miejsce dla niej i dla jej  toale ty .  C z u ły  ojciec co podz iw ia ł  wdzięk  
i lekkość r u c h ó w  sw e j  córki,  obecnie smucić  się musi nad jej  p rzem ianą .  
S k o ro  tań czy  nie w id ać  g racy i  jej  f ig u ry  i z ą ledw o  rękam i da je  znak życia,  
a sko ro  zaś siedzi, w y g lą d a  j a k  wielki statek p a r o w y  na rzece. _

K iedy  Handel  p rz ed s ta w ia ł  w Dublinie sw e  s ław n e  o ra to r iu m  »Mesyasz« 
na cel d o b ro c z y n n y ,  w te d y  uczy n io n o  o d e zw ę  do kobiet z ż ą d a n ie m , a b y  z a ­
n iechały  plecionek s łu ż ą c y c h  do  w z d y m an ia  sukien, a p rzez  to mniej zabierać  
b ę d ą  miejsca i więcej się s łu c h ac zó w  pomieści.  Dzisiaj w ą tp ić  na leży ,  czyliby  
p odobna  odezw a  o t rzy m a ła  p o ż ą d a n y  sku tek ,  kiedy kobiety tak są  zakochane  
w  s w y c h  m iłych  tw a rz y c z k a c h ,  iż m ają  mieć w  książkach  do n ab o żeń s tw a  
i bibliach male lu s te rk a ,  w k tó ry c h  się częściej p rz eg ląd a ją  aniżeli  to w y p a d a
w  m iejscu św ię tem .

Dawniej  sp ra c o w a n y  m ąż  mógł szukać  chvvilowego w y p o c z y n k u  w  o g r o ­
dzie i o d e tch n ąć  w o n ią  św ie ż y c h  k w ia tó w ,  dzisiaj żona i córki n iedozw ala ją  
m u  u ż y w a ć  tej ro zk o szy ,  g d y ż  zaledw o k w ia t  p oczyna  się rozw ijać ,  aliści go 
z r y w a j ą ,  a b y  u p ięk szy ć  sw e  g łów ki .  B iedny  w ięc  m ą ż  w szędzie  gdzie  się r u -
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szy czy to przy obiedzie, czy na spacerze, czy idąc do kościoła, lub wsiadając 
do powozu, zona go odpycha i wola, i i  nie ma dla niego miejsca. Nastały 
prawie czasy żelazne, nie dla tego tylko, źe kobiety wzmacniają nieraz zwą- 
tlone swe siły żelazem, lub źe noszą krynoliny ze stali, lecz dla tego, ze dzi­
siejsze mody, czyli też duch czasu wyziębiają najserdeczniejsze stosunki la-

ml1'̂  Byli poważni ludzie co dawniej odzywali się z takiemi zdaniami, iż ten jest 
najgustowniej ubrany, którego ubiór nie ściąga na siebie żadnej uwagi. Lecz 
dzisiaj podobne zdanie jest utopią i niedorzecznością. Jakże me zwracac uwagi 
na ubic.r, kiedy jedna krynolina spycha przechodnia z najszerszych bulwarów, 
przestrasza szumem i zadusza pyłem jaki po sobie zostawia? Bardzo natural­
nie iż wiek co wydał wystawy przemysłowe i pałace kryształowe, budowane 
z samego żelaza, co zresztą stworzył tyle bogactw, musiał także wpłynąć na 
kobiety°i owiać je swym duchem. Straciły a raczej wyrzekły sig dawnej na­
turalności, prostoty i toczone obręczą żelazną, wyglądają jako karykatury 
uwydatniające niskie i poziome przymioty.

Rzadko kiedy polityka sprzyja swobodom kobiet, lecz tą razą przeciwnie 
sig stało. Anglicy zajęci wojną indyjską i chińską zapomnieli na chwilg o kry­
nolinach, a od czasu do czasu pojedyncze tylko glosy wystgpują przeciw nim.
W Ameryce wzburzone zaś namiętności nie znają granic, a nie mają względu 
na delikatność płci pięknej. Z ambon, z klubów i meetingów, rozlegają sig o- 
krzyki wyklinające krynoliny i domagające sig radykalnych reform w strojach 
kobiecych. Że do tego czasu nie przyszło jeszcze do otwartej wojny pomię­
dzy mężczyznami a kobietami przypisać to tylko należy umiarkowaniu Bucha­
nana. Jednakże system tej niepewności nie długo potrwa, gdyż zaciętość i nie­
nawiść coraz więcej sig wzmaga z obu stron. Satyryczni mężczyźni coraz 
gwałtowniej naigrawają sig z kobiet i ich ubiorów teraźniejszych. Zwłaszcza 
satyra nosząca tytu ł »nic nie ma do ubrania sig« wielkie robili furore w Ame­
ryce i z ust do ust przechodzi po całym kraju. Chgtniebym łaskawym czytel­
nikom Czasu podał dosłowne jej tłumaczenie, lecz zrobić tego nie mogę, naj­
przód dla jej wielkiej obszerności, a potem nie mam dosyć serca, aby mógł po­
wtarzać tak gwałtowne i zjadliwe zarzuty. Kilka zdań wystarczy do odmalo­
wania smutnego położenia tamecznych kobiet i gburowatej zarozumiałości mę­
żczyzn. Treść owej dziwacznej satyry jest następująca. Miss flo ra  M Flim - 
sey wraz z swą przyjaciółką Harris odbywają po trzykroć podróż do l  aryza. 
Za każdą razą swego tam pobytu przez 6 tygodni, biegają bez wypoczynku 
od sklepu do sklepu, oglądają mantyle, dantele, kapelusze i kwiaty. Nakupo- 
wawszy najrozmaitszych strojów, sukien rannych, balowych i takich jakie 
wypada wdziać przy śniadaniu i obiedzie, jakoteź i takich jakich się używa do 
tańca, do spacerów, do chodzenia i stania, i takich które odpowiadają zimie, 
latu, jesieni i wiośnie, udają się nareszcie do Ameryki. Lecz zalcdwo postacią 
stopę na ojczystej ziemi, a zaraz czarna melancholia ogarnia ich umysł. Czują 
sig nieszczęśliwemi i przekonywują sig, iz nie mają rzeczy przyzwoitych do 
włożenia na siebie. Na słabość podobnego rodzaju najwłaściwsze jest lekar­
stwo, aby powrócić nazad do Paryża i jeżeli można zakupić największą liczbę 
przez niego produkowanych strojów. Nie wiem o ile typy takie jak Miss Flora 
M’Flimsey są powszechne w Ameryce, lecz to pewna, źe pomiędzy Polakami 
nie ma tego rodzaju kobiet, a te z nich, które przybywają do Paryża czasami 
dla ciekawości przechadzają sig po sklepach, lecz na widok najpiękniejszych 
jedwabiów i najczarownicjszych dantel umieją penować nad sobą, i niedozwa- 
lają się uwieść pokusie. Ó co za szczęśliwi mężowie, którzy posiadają za żony 
kobiety tak wyższe, iż cały świat nie może im wskazać podobnych!

Anglia. . . . . . . .
L o n d y n ,  11. Stycznia. — Ze względu na ostatnie wiadomości indyjskie 

wyraża się T i mes :  Lukno jest ewakuowane. Wkrótce atoli przyjdziem 
w posiadanie miasta tego, gdy powstańcy na otwartem polu należycie pobici 
będą. Postąpiono wedle planu na początku ogłoszonego, aby zająć w pobliżu 
pozycyą zdolną utrzymać miasto w respekcie, nie narażając sił angielskich na 
rozdwojenie, jakby to nastąpić musiało przy obsadzeniu miasta. Alumbgh 
obrane było na tę pozycyą zapewne dla ważnych przyczyn. Sir Jomes Ou- 
tram, drugi bohater tego indyjskiego powstania, zostaje tam z dywizyą, gdy 
wszystkie niewiasty i dzieci, chorzy i ranni przewiezieni zostali na jjołudnie, 
i są obecnie zdrowi w Kalkucie. Musira atoli niejaki czas czekać, aż się do­
wiemy, źe spokój przywrócony został. Środki wtymcelu codzicń się zwiększają. 
Jeżeli z jednej strony słyszymy, że niektórzy rokoszanie z Audh w południo­
wym kierunku od Lukna się posuwają, tedy dowiadujemy się z drugiej stro­
ny, źe ciągle lądują nowe wojska angielskie do Indyj, i sir Golin Campbell 
winien mieć obecnie do dyspozycyi wojsko, mogące Indye na nowo zdobyć.

 Pismo the  Nat i on  wychodzące w Dublinie cieszy się z ostatnich wia­
domości z Indyj, uważając je za niepomyślne dla Anglii. A rtyku ł wstępny 
tego pisma kończy temi słowy: »Nowy rok przyniósł Anglii okropue dary: Ca­
łun Havelocka i przedziurawione chorągwie Windhama. Do opuszczonej kró­
lowej matki z Audh, do smutnego zakresu wypędzonych, którzy jako błaga­
jący przybyli do Anglii, nim się wierni ich poddani podnieśli, w celu zniszcze- 
nia^ciemięźycieli, zawitał nowy rok ze sprawiedliwością, uśmiechając się i ze 
wzrokiem pełnym nadziei. Lśniący ich miecz błyszczy, i zbrodniarze du­
mni czołgają się do ich nóg. Oby każdy rok nowy w taki sposób podniósł 
serca tych, którzy jęczą pod jarzmem uciemiężenia, i oby ulżył ciężaru tło ­
czącego niewolników.®

Ausirya.
Ko r es p on de nc y a  aus t r yacka  podaje nastggujący artykuł tyczący się

umowy o żeglugę na Dunaju:
..Kiedy państwa reprezentowane na kongresie paryskim w r. 185b orze­

k ły  przyjęcie Porty do wspólnictwa państw europejskich uchyloną została 
przeszkoda międzynarodowa, która niedozwalała dotąd zastosować do Dunaju 
zasad aktu kongresu wiedeńskiego z dnia 0. Czerwca 1815. pod względem wol­
nej żeglugi na rzekach przerzynających kilka państw lub takowe dzielących. 
Tym  sposobem kongres paryski mógł był troskliwości swojej o popieranie 
wspólnych celów handlu i obrotu, na podstawie istniejącego prawa narodów 
naznaczyć w traktacie z d. 30. Marca 1856 (art. 15), źe pomienione zasady 
mają być na przyszłość zastosowane w równej mierze do Dunaju i ujść jego. 
Europa zawdzięczając kongresowi paryskiemu przywrócenie pokoju powsze­

chnego: winna mu również i owe szczęśliwe skutki jakie za sobą pociągnie wol­
na żegluga na Dunaju.

Austrya i Turcya pospieszyły się wprowadzić jak najspieszniej w wyko­
nanie stosunek prawny tym sposobem nabyty, a dwa inne niepodległe państwa 
dunajskie Bawarya i Wirtembergia z równąź ochotą zamiar ten podzieliły. De­
legowani pomienionych czterech państw, pod których zwierzchnictwem zostają 
ziemie Dunajem przerzuięte, ułożyły akt żeglugi na tej rzece, na zasadach 
wolnej żeglugi wedle prawa narodów i w celu usunięcia o ile można wszelkich 
zawad jakieby jej przeszkadzały, a to w taki sposób, źe żadna na przyszłość 
»z rzek umową objętych® nie będzie miała większej wolności źeglugowćj 
i mniej obciążonego obrotu handlowego aniżeli Dunaju N. N. monarchowie 
państw nadbrzeżnych ożywieni chęcią przyniesienia bezzwłocznie korzyści wol • 
nej żeglugi na Dunaju tak dla swoich poddanych jak i w ogóle dla handlu wszy­
stkich innych ludów, dali temu aktowi ratyfikacye swoje, i takowe dziś w po­
łudnie (9. Stycznia) w c. k. ministerstwie spraw zagranicznych wymienione 
zostały.

Gdy państwa pobrzeine pospieszyły tym sposobem z nadaniem stałych 
podstaw wolnej żegludze na Dunaju pod względem jej ustanowienia i urządze­
nia, więc wyglądają z niemniejsźem upragnieniem chwili, w którejby akt ta­
kowy przedłożyć mogły konferencyi paryskiej, by go taż zapisała i nadała 
mu przez to zupełnie uświęcenie, mieszczące w sobie powszechną rękojmię 
europejską. Najszczersze przeto nasze towarzyszą zarówno trudnym i ob­
szernym pracom, jakie artykuł 16 traktatu paryskiego przekazuje komisyi eu­
ropejskiej ujść Dunaju, aby po ukończeniu onycb, ną całym przebiegu tej rzeki 
zaprowadzone zostały stosunki normalne i aby postanowienia aktu kongresu 
wiedeńskiego i w tym również względzie co do Dunaju urzeczywistnionemi zo­
stały w  zupełności«

Lnbośmy o tyra przedmiocie tak w Grudniu jako i dawniej już pisali, 
a mianowicie ostatni raz w numerze z 30. Grudnia, wszelako przytoczymy tu 
jeszcze zdania innych dzienników, napisane oczywiście przed otrzymaniem wia­
domości o ratyfikacyi tej umowy źeglowej, ale podzielające niepewność, w ja ­
kim znaczeniu ta umowa żeglowna ma iść na konfereneye paryskie, czy »dia 
wiadomości® czy też ..dla ostatecznego zatwierdzenia.® Kor .  aust r .  w  po­
wyższym artykule mniema, źe do konferencyi paryskiej należy jedynie zapisać 
tę umowę w akta kongresu, natomiast dzienniki francuskorosyjskie utrzymują 
przeciwnie.

Titrcj/a.
W ielki wezyr Reszyd basza umarł nagle w dniu. 7. t. m. w południe na 

apopleksyę. Aż do południowej godziny Reszyd był zdrów zupełnie, praco­
wał nad sprawami państwa i rozmawiał z otaczającemi go osobami, przyczem 
miał swą zwykłą wesołość i pogodę umysłu. O 11. godzinie napadł go kurcz 
w twarzy a w kilka minut już nie żył. Wiadomość o nagłej śmieri Reszyda 
przeraziła sułtana i wstrząsła całym światem politycznym carogrodzkim. Suł­
tan zwołał wszystkich ministrów na radę. Krążyła nawet wieść wątpliwa, iż 
Reszyd baszę umarł w skutku otrucia. Równocześnie nadeszła druga depesza 
donosząca o mniemaniu w politycznym świecie carogrodzkim, źe miejsce Re­
szyda zajmie teraz A li basza minister spraw zagranicznych.

Zmarły Reszyd basza pochodził z niskiego rodu i był z początku derwi­
szem: kiedy w Turcyi zaczęto tworzyć wojsko regularne, wstąpił jako ocho­
tnik do wojska w stopniu prostego żołnierza i wkrótce odznaczywszy się wale­
cznością i pczytomnością umysłu, został oficerem. Zdobywszy już przez to 
szersze pole do okazania swych zdolności, osięgał niemi szybko wyższe stopnie 
wojskowe, a zostawszy jenerałem czyli baszą, przeszedł w służbę cywilną 
i w roku 1838 wysłany został w charakterze posła do Londynu. Wróciwszy 
w 1839 roku do Stambułu po porayślnem ukończeniu poselstwa, mianowanym 
został mibistrera spraw zagranicznych. Następnie siedem razy stawał na czele 
rządu tureckiego obejmując godność wielkiego wezyra. Za daleko zaprowadzi­
łoby nas wyliczanie wszystkich kolei i okoliczności, które mu dawały w  ręce 
rząd państwa lub odsuwały go do niego, i co za każdą razą zdziałał stając na 
czele rządu. Powiemy jedynie, iż główną jego myślą i dążnością było zre­
formowanie państwa, zreorganizowanie go na wzór inuyeh mocarstw i wpro­
wadzenie w system państw europejskich. Tak w dojściu do władzy jak w prze­
prowadzeniu tej myśli wspierała go głównie dyplomacya angielska i je j długo­
letni reprezentant na wschodzie lord Redaliffe, a Reszyd basza nawzajem szedł 
zgodnie z polityką angielską. Systemowi jego zreformowania Turcyi wiele 
a może słusznych czyniono zarzutów; między któremi najgłówniejszy jest, iż 
przez reformę państwa niszczył jeszcze dawną, zachwianą już podstawę i po- 
tęgę państwa, islanfiizm będący duchem Turcyi, a niezdołał stworzyć dla nićj 
innej nowej podstawy.

Ostatnie siódme z kolei objęcie przez Reszyda steru państwa i mianowanie 
go wielkim wezyrem w Październiku r. z., uważane było za zwycięstwo an­
gielskiego wpływu i lorda Redcliffa nad wpływem francuzkim i bar. Thouvenel 
a tenże poseł francuzki uważając Reszyda baszę za nieprzychylnego polityce 
francuzkiej na wschodzie, wzbraniał się z nim wejść w stosunki dyplomaty­
czne. Wprawdzie niedawno z powodu przybycia pana Lesseps j  układów 
o kanał suczki nastąpiło pewne zbliżenie się i pośrednie stosunki między po­
słem francuzkim a Reszydem baszą, lecz bezpośrednie stosunki dyplomatyczne 
niezostały aż do śmierci Reszyda zawiązane urzędowemi nawzajem odwie­
dzinami. Cz.

Kreaika ffitiejscewa.
Poznań,  16. Stycznia. — U nas życie towarzyskie jest uśpione, każdy 

po swojemu, albo w domu, albo też w kółku kasynowem bawi się cicho i skro­
mnie i nie wychodzi poza stosunki zawiązane w ciągu roku. Dla tego ani kon­
certom, ani teatrowi, się niepowodzi, a redakeye obu gazet mają pracą zachę­
cać publiczność, do zagrzania się przy cieple elektryzującem sztuk pięknych. 
Snać publiczność obawia się tej elektryczności, bo unika miejsc, w których 
mogłaby wyjść poza koło raz tak skromnie na cały rok zakreślone. Dla tego 
też zapewne ostatni koncert pana Kazimierza Łady nie miał szczęśliwszego po­
wodzenia, jak pierwszy, acz gra jego zasługiwała na względy i uznanie naszej 
publiczności, bo przemawiała przawdziwie nutą naszą. Jakkolwiek to jest za-
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smucającą rzecze, z drugiej strony na pociechę uaszą przytoczyć musimy, że 
prelekcye w kole towarzyskiem ja k  na początku tak i w  daisym ciągu obudzają 
ciekawość i są bardzo licznie odwiedzane tak ,  źe nieraz sala objąć nie moźc 
s łuchaczów. W  przyszły  poniedziałek jak zw y k le ,  będzie jeden z członków 
to w arzy s tw a  czyta ł rzecz o fotografii, przedmiot bardzo zajmujący, ile, ze do­
świadczeniami będzie popierany. Podobne prelekcye najwięcej przyciągały pu­
bliczność w  roku zeszłym. Sztuki piękne miały w tym roku swego reprezen­
tan ta ,  bo pierwsze prelekcye w ykłada ły  rzeczy o malarstwie, równie dzieje, 
bo słuchaliśmy rzecz przystępnie w yłożoną  o kronice Helmolda, teraz kolej p rzy ­
chodzi na fizykę, chemią, a zapewne na najświeższą literaturę. Dziękujemy 
szanow nym  prelegentom i za to pożyteczne i zajmujące uprzyjemnienie wieczo­
ró w , bo bez nich byłoby za głębokie nasze zasklepienie się w domowem pożyciu.

O s t r ó w ,  13. Styczuia. —  Włościanie w Rączycach ustąpili i pozwalają 
w  szkole swej udzielać sąsiedzkim dzieciom nauki religii cwanielickiej. Z  tego 
też powodu komenda u łanów  nie wyjdzie do nich na exekucyą.

Wiadomości literackie.
Posiedzenie ósme w ydzia łu  nauk his torycznych i moralnych T o w . przyjaciół 

nauk poznańskiego odbyło się w  d. 13. S tycznia  r. b. Odroczono w y b ó r  prze­
wodniczącego i sekretarza wydziałow ych aż do walnego zebrania tow arzystw a. 
Odczytał ks. Malinowski część d rug ą  r o z p r a w y : O »A« otwarłem i pochylo- 
nem. Nadszedł do wydziału list Józefa Lom py  z Górnego Szląska , w  którym 
uprasza  tow arzys tw o , aby wzięło w  nakład u tw ó r  jego : »Zbiór p rzys łow iów  
górnoszląskicha. W y d z ia ł  nie m ógł uwzględnić żądania dla zasobów szczu- 
p ły ch  jeszcze tow arzys tw a. Z b ió r  starożytności wzbogacony darami p. Nepo­
mucena Sadowskiego składającemi się z 122  monet polskich i p. Wolańskiego 
składającemi się z dziesięciu od lew ów  pieczęci polskich. P. Krasicki Józef  na­
desłał popielnicę z dwiema przystawkami znalezioną w Murzynowie. W  urnie 
znaleziono 8  paciorków drobniuteńkich, prócz tego nadesłał ostrogę małą szcze­
gólnego kształtu i pierścień znalezione p rzy  zakładaniu fundamentów gimua-

zyalnego budynku  w Trzemesznie. Lutomski uczeń szkoły realnej z łożył 
w  darze s t r roźy tuą  ostrogę w ykopaną w s taw ić  pod W rześnią .

P o z n a ń ,  16. Stycznia. — »Przeglądu poznańskiego* w yszedł na drugie 
półrocze poszyt czwarty , 11 arkuszy druku  ścisłego, ijzawiera: 1. Posąg księcia 
Józefa Poniatowskiego. 11. W stęp  kry tyczny  do dziejów Polski II. W iado­
mości bieżące: a) Piśmiennictwo: Wiadomości polskie —  półrocze pierwsze 
z r. 1857. Zapis Konstantego Swidzińskiego. Les musiciens Polonais et Slaves 
par Albert Sowiński. P rzygody  starego żołnierza, zebrał i skreślił Szymon 
Baranowski, b) Nekrologi: Ludwik Koncewicz. —  Ju ljan  Moszyński. —  Ka­
rol Kurpiński.  —  A ugustyn  Cauchy, c) Kronika zdarzeń w świecie katoli­
ckim. d)  Ostatnie wiadomości e)  Polemika z Gaz. war. i Czasem.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 15. Stycznia 1858.

Zyto (węcpel po 25  szefli) bez zmiany, na bieżący miesiąc 31^ pł. i list., 
na wiosnę 33£  pł.

Okowita (beczka po 9600  f  Trallesa) nieco słabszy odbyt, na miejscu (bez 
beczki) 13^— 14 (z beczką) na bieżący miesiąc 14t 5j  pł. i pien., ^  list., na L u ty  
14§£ p ł . , |  pien.,  na Marzec 15^- list., 15 pien.,  na Kwiecień Maj 16^- list., 
^  pien.

Przybyli do Poznania 16. Stycznia.
B A Z A R .  G arczyńsk i  z S y b e r y i ,  S e m p o ło w s k i  z G o w arzew a ,  J a r a c z e w s k i  z J a r a c z e w a ,  

P o tock i  z B end lew a ,  Rogal iński  z O s t ro b u d ek .
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A .  M icha łow ska  z W a r s z a w y ,  S t i l l f r ied  v. K a t to w i tz  

z B e r l i n a ,  H aas  z M oguncy i ,  L o w e n th a l  z N e u w e d e l , M ori tz  z L ip sk a ,  M ohring  
z Kolonii .

H O T E L  D R E Z D E N S K t  M Y L I U S A .  K u h n  z Szczecina,  D enoth  z Z ie lo n e jg ó ry ,  
S chu lz  z B er l ina ,  M agnusk i  z K e m p n a ,  B ru d z ew s k i  z W r o c ła w i a .

H O T E L  D U  N O R D .  I ł r .  M ią rzy ń s k a  z P a w ło w a ,  U h d e n  z A l tk lo s te r .
H O T E L  K R U G A .  F r iebe l  z W i lk a u ,  K r u p p ik  z R aciborza ,  Kla to  z Sze le jew a ,  H o p ­

pe z Grodziska.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki W  Pozna­
niu poleca:
S k a rg a ,  Kazania sejmowe, także w zywanie do po­

k u ty  obywatclów korony Polskiej w yd a-  Tal. S(ęr. .
ne przez Bibliotekę p o l s k ą ................................. — 16

Przechadzki po Wilnie i jego okolicach przez
Jana ze S l i w i n a ....................................................  3 —

T ek a  Wileńska w ydaw ana  przez Jana ze Śli-
wina. 2  tomy za całe d z i e ł o   7  —

Aiifecya.
W e  wtorek dnia 19. Stycznia r. b. przed po łu ­

dniem od godziny 9. sprzedawać będę przez publi­
czną licytacyą najwięcćj dającemu za go tów kę w lo­
kalu aukcyjnym p rzy  Szerokiej ulicy Nr. 20. a Bu- 
telkiej Nr. 10.
rozmaite meble mahoniowe i

b r z O Z O W C  jato to: stoły, szafy, chaise 
longue,  serw antkę , biórka i t. d. g i ta rę ,  zegar 
ścienny, dalej 

parlyą ubiorów dziecińskich, 
kapotki, czepki i kapelusze,

4 paczki herbaty chimsk. kwia­
tu pecco, 

jako  też parlyą złotych rzeczy ,  jako,
pierśionki, branzoletki, naszyjnik i ,  kolczyki, ze­
ga rk i ,  łańcuszki od zegarków, tabakierki, lorne­
ty  i t. d.

Upschitz, Król. Komissarz aukcyjny.

O B W IE S Z C Z N E IE .
S polecenia S ądu  powiatowego tutejszego sprze­

dawać będę w  drodze licytacyi 
d n i a  19. S t y c z n i a  r. b. o g o d z .  1 0 1ej p r z e d  

p o ł .  p r z e d  o b e r ż ą  p o d  g ę s i ą  z ł o t ą  
trzy  konie p o w o zow e ,  

na co chęć kupienia mających zapraszam.
Kościan, dnia 15. Stycznia 1858.

& ttO s jako  kommissarz aukcyi.

Lampy zwane Moderatear
i wszystkie inne raparu ję  z całą dokładnością

JBF. BŁluy 9 F ry de ry k o w sk a  ulica Nr. 33.

Podpisana D yrekcya podaje do w iadom ości, i% 
Walne Zebranie C%łonków Spółki Mazaro- 
W Ć j  odbędzie się w P o z n a n i u  w miesiącu 
Czerwcu r. b. w czasie jarm arku  wełnianego , na 
dniu który późn iej będzie oznaczony.

Poznań , dnia  9. Styczn ia  1858. 
Myrekcya Spółki Mazurowej.

prędkiego i pięknego pisania dla dorosłych i dzieci, 
przez kurs 2 0 — 30. g o d z in , udziela

M. M. Meeker,  Kaligraf.
W odna  ulica Nr. 14. na parterze.

Za postępy udziela się niezawodną gwarancyą.

Dla posiedsieieli dóbr.
Petycya do sejmu podać się mająca, 

z powodu nieprawnego pociągnienia posie- 
dziciełi dóbr do składek szkolnych, przed­
łożoną będzie 20. m. b. od godz. 10. przed 
południem, w  Poznaniu w  M ó t e lu  tfu 
N o r d ,  tym wszystkim do przejrzenia i 
podpisu, którzy do niej przystąpić zechcą.

Strzeszki pod Środą, dnia 14. Stycznia 
1858. « S m ie r n ik , posiedziciel dóbr.

ZEIJSCBNEEA pracownia fotografowania 
1 Malowania portretów p rz y  Wilhełmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, je s t  o tw a r­
ta codziennie od godziny 9. do 3.

Godne uwagi.
P raw dz iw y  angielski C o a k s ,  uznany za naj­

tańszy i najdoskonalszy materyał do palenia, jeżeli 
właściwie u ż y ty  j e s t ,  ma b y ć ,  aby go całkiem w y ­
próżnić ,  po zniżonej cenie tanio sprzedanym.

P ry dery k Marleben,
male G arbary  106«

Dorniuium tM urkoW O  pod K r z y w i n i e m  
ma 300  kóp trzciny tegorocznej, na sprzedaż.

POMADĘ des CHATELAINES
osa 1’Mygiene dUi Bsaoyew age.

Cette pommade est composee de plantes hy “ §n 
gieniqties, a base tonique. —  Decouvertes 
dans un manuscrit parCHALMIN. ce rernede in- 
faillible etait employe par nos belles Chatelaines 
du moyen age pour conservcr ju s q u ,a  l’age le 
plus avance leurs chevcux d’une beaute remar- 
quable. — Ce produit active avec vigueur le 
crue des cheveux , leur donnę du brillant,  de la 
souplesse, et les empeche de blanchir en s’en 
servant journelleraent.

Composee par  GHALMIN, p a rfum eur-ch i-  
miste, a R ouen , r. de I’H opita l, 40.

Depot a Posen au Magasin de Paris de fflon- 
tigny Desfosse Wilhelrasstrasse 24.

Maciorki ( N e g r e t t i )
300 s z t u k , młode, zdrow e, do chowu zdatne , są 
na sprzedać i natychmiast po s trzyży  do odebrania, 
w  Dominium ISurysdorf pod C o n s t  a d  t 
w  Szląsku.

Do
S y r u p  s ł o d o w y

przez tutajszych panów lekarzy ju ż  oddaw na, na 
kaszel i ból piersi,  za skuteczny uznany, jes t  ka­
żdego czasu świeżo smażony i tylko jedynie  p ra ­
w dziw y —  flaszeczka po 5 Sgr. — u piwowara 

G. Weiss na Chwaliszewie Nr. 6.

Przeprowadziłem się z dużych Garbar na ulicę 
W rocław ską  Nr. 30. Rzeźbiarz W. Trzciński.

Kurs giełdy berlińskiej.

bolące guzy i wrośnięte paznogcie leczy tylko jeszcze do 18 p. m. od 10 — 1. i od 2 — 5. 
" U f (w  niedzielę od 1 0 — 1.) p rzy  R yn ku  80 . na 1. piętrze.

RjUdwik Meisner,  lekarz na nogi.

P o l e c e n i e .
Chętnie niniejszem poświadczam, jako Pan K sU dw ik  M e is n e r  operacyc swe z taką z rę ­

cznością, umiejętnością i pewnością o db yw a ,  źe ,  jak najbardziej wrośnięte i od wielu lat istniejące, od- 
ciskie, z łatwością i bez bó lu ,  usuw ać je s t  zdolny. Ś rodki ,  jakich przy  samej operacyi i po jej ukoń­
czeniu u ż y w a ,  żadnych złych skutków za sobą nie pociągają, tak iż Pan M e is n e r a  ,  jako  O pera­
to ra  na odciski, każdemu śmiało polecić mogę. iTMalecSiif Doktor med. chirurgii i akusz.

+++++++ I P a s ty le  n a  w s z e l k i e  c h o r o b y  p i e r s i o w e ,
+  ^złoty na u êczen*e całkowite chorób piersiowych, jakiemi s ą :  ka ta r ,  kaszel, dychaw i-  £
❖ ą845. *  czność, ściśnienie piersi i t. d. niema nic skuteczniejszego i lepszego ja k  P a l e  1' S' l 8 1 5 *  
-P -h -k -f- -*- TPectorale przez aptekarza G e o r g e  w E p i n a l .  L ekarstwo to sprzedaje 
się w e wszystkich miastach w  Niemczech, a w  P o z n a n i u ,  tylko w  Cukierni i fabryce karmelków 
i czekolady J l ,  f a z p in g ie r a  « na  przeciw zegaru pocztowego.

Dnia 15 Stycznia 18r8.
Sto-
Z .

Na pr. kurant
p a p ę -  I 
r a m i .  |

g o t *  w i -
ZUf}..

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . a __ 99i
dito z roku 1850. . . . i i — 1004
dito z roku 1852. . . . *4 — 1004
dito z roku 1853. . . . 4 93
dito z roku 1854. . . . U 1004

Obligi długu skarbow ego..................... 34 — 8 2 |
dito premiów handlu morskiego . . ---- — ----
dito Marchii Elektoralnej i Nowej 34 __ 794
dito miasta B e r lin a ............................ ■ii __ 99!
dito dito _ ............................ 34 — 81

Listy zastawne M arcbiiElekt. i Nowe; 34 __ 851
dito Prus W schodnich. . . 34 __ 824
dito Pomorskie . ................. 34 — 844
dito W . X. Poznańskiego . 4 974
dito W . X. Pozn. (nowe) . 34 834
dito S z lą s k ie ........................ 34 —  . 8 5 i
dito Prus zachodnich. . . . 34 __. 814

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................. 4 8 % __
L ouisdory ............................... .................... --- — 1094
Akcye kolei Żelazn.Starogr. Poznańsk. 34 — 9 5 |


